Jaka 
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13 lat w życiu miasta to 
niewiele, Ale Wy będziecie 
już dorośli 

O Warszawie roku 2000 
mówi główny projektant pla 
nu przestrzennego z Biura 
Planowania War 
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GAZETA NASTOLATKÓW 


Rozwoju 


Przebudowa w Gdańsku 


Latarniowiec „Kiel — 
żaglowcem 


GDAŃSK (PAP). Gdańska Stocznia Remontowa podpisała ze szkołą mor 
ską w Bremerhaven (RFN) kontrakt 
wy żaglowiec, licz 


a dokonanie przebudowy na 3-maszto 
igo już 80 lat wysłużonego latarniowca o nazwie „Kiel 
który przez długie lata stał na Morzu Północnym jako „drogowskaz”. W 


połowie br. wycołano go z tej stużby i kupiła go szkoła morska w Bremer 
haven 


Znając doświadczenie polskiego przemysłu okrętowego w budowie o 
ceanicznych żaglowców, przyjęto oferię kontraklową Gdańskie 

montowej. Ma ona wykonać fundamenty i posadowić w m 
zamontować stałe olinowanie, 


Stoczni Re 
y 
balast 


1 trzy mas 
żurawiki do szalup ratunkowych 
światła nawigacyjne wraz z całą instalacją elektryczną oraz 
Gdańska do macierzystego portu w Bremerhaven pr 
powróci zatem już na własnych żaglach. 


bukszpryt. Z 


sbudowany „Kiel 


Zagospodarowywanie 
Bajkału 


ZSRR (PAP). Ekspedycja Akademii Nauk ZSRR rozpoczęła badania 418 
tys. ha zachodniego wybrzeża syberyjskiego jeziora Bajkał, gdzie postano. 
wiono utworzyć pierwszy na Syberii narodowy park przyrody. Samo jezioro 
jest największym w świecie zbiornikiem słodkiej wody: 23,6 tys. km sześc. 
co stanowi 1/5 wszystkich zasobów Świata. Łagodzi ono surowość klimatu. 
zimą temperatura powietrza jest tam o 8-10 st. wyższa niż na terenach przy- 
legających do Bajkału. Latem chłód wody łagodzi upały. 

Naukowcy określą ściśle chronione strefy, gdzie całkowicie zabroniona 
będzie jakakolwiek działalność gospodarcza. Wytyczą następnie tereny 
przez które prowadzić będą trasy turystyczne i gdzie stworzone zostaną 
warunki dla krótkiego wypoczynku. Trzecia kategoria stref, to miejsca ob- 
sługi turystów i wczasowiczów. Znajdować się tam będą campingi, hotele 
bazy turystyczne, placówki handlowe i żywienia. 


POLARNE 
SKRZYNKI 
POCZTOWE 


(PAP). Przed specjalistami leningradzkimi stanęło zadanie 
odczytania listu znanego badacza polarnego Umberto Nobi- 
le. Dokument ten przeleżał w ziemi 55 lat. Kartka papieru z 
mocno zamazanym tekstem, pod którym widnieje wyraźny 
podpis autora, jest jednym z przedmiotów znalezionych os- 
tatnio przez ekspedycję Towarzystwa Geograficznego ZSRR 
na Ziemi Franciszka Józefa 

Wyprawa wróciła do Leningradu, ze skutego lodem Archi- 


pelagu Arktycznego, gdzie prowadziła poszukiwania śladów 
polarnych podróżników. 

Szczegółowo zbadano przylądek Flora (wyspa Norbruk), 
określany w kronikach odysei polarnych jako przylądek „na- 
dziei i rozczarowań”. Stąd wyruszało i tutaj kończyło swą 
podróż wielu badaczy Arktyki Uczestnicy ekspedycji odkryli 
kilka małych piramid z kamienia, które spełniały rolę „skrzy- 
nek pocztowych” polarników. W jednej z nich znaleziono 
wypełniony dokumentami ołowiany cylinder. 

Jak się okazało, w pojemniku znajdowały się listy uczest- 
ników wyprawy na radzieckim lodołamaczu „Małygin”. W lip- 
cu 1931 r. statek ten odbył specjalny rejs na Ziemię Franci- 
szka Józefa w celu Spotkania się z ekspedycją Międzynaro- 
dowego Stowarzyszenia „Aeroarktyka” na pokładzie sterow- 
ca „Graf Zeppelin". Wśród witających był również Umberto 
Nobile, którego list właśnie znaleziono. Jest nadzieja, że do- 
kumenty będzie można odczytać. 


KTO PIERWSZY? 


Rowerowa parada na ulicach Rygl 
Fot. CAF. TASS 


Niepowodzenia 
gliwickiego „„kolejarza” 


KATOWICE (inf. wi.). Stol przed blokiem 
lokomotywa, ani nie ciężka, ani nie ogromna, 
ani też pot z niej nie spływa. Stoi jednak i 
sapie, dyszy I dmucha | wzbudza powszech- 
ny zachwyt zauroczonych nią chiopców z gll- 
wickiego osiedla „Slkornik”. Węglarkę mo- 
delu „dosiadł” jego konstruktor pan Tadeusz 
Popiel — pracownik Instytutu Metali Nieżelaz- 
nych w Gliwicach 

Od najmłodszych lat zafascynowany paro- 
wozami marzył o pracy maszynisty. Los jednak 
zrządził inaczej. Po ukończeniu technikum za- 
czął pracować w Instytucie Metali Nieżelaz- 
nych, gdzie zetknął się z prawdziwym kotłem 
parowym i tak się nim zachwycił, że postanowił 
zbudować własną miniaturową lokomotywę, 
model starego angielskiego tendrzaka w skali 
1:6. 


Pracą trwała trzy lata i była niezwykle żmud- 
na. Wymagała bowiem wielu nietypowych 
czynności przy wykonywaniu detali. Koła loko- 
motywy wytoczone w drewnie posłużyły do 
wykonania form, w których następnie odlano 
żeliwne koła parowozu. Wszelkie manetki, ma- 
nometry i przyrządy pomiarowe odtworzono w 
z iście drobiazgową, wręcz zegarmistrzowską 
precyzją. Próby także wypadły nader pomyśl- 
nie. Parowozik jeździł, buchał kłębami pary, 
gwizdał — słowem spisywał się bez zarzutu. 

Konstruktor postanowił więc zainteresować 


nim Technikum Kolejowe w Gliwicach, ponie- 
waż maszyna spełniała wszelkie warunki, by 
można było szkolić „na niej” przyszłych ma- 
szynistów. Niestety zarówno dyrekcja Techni- 
kum Kolejowego jak i Śląska DQKP nie okaza. 
ły się nazbyt łaskawe dla gliwickiego „koleja- 
rza”. Przeszkodą nie do przebycia stał się brak 
atestu kotła parowego. Nikt po prostu nie 
chciał go zarejestrować. 

W międzyczasie modelem pana Tadeusza 
Popiela zainteresował się naczelnik stacji w 
Rudach Raciborskich, który marzył o takim pa- 
rowoziku zdolnym uciągnąć po zabytkowym 
parku 30 osób w małych wagonikach. Ale i 
jego zakusy spaliły na panewce. 

Na razie więc model pana Popiela jeździ po 
dwudziestometrowym torze przed jego gara- 
żem, wzbudzając podziw kilkunastoletnich mi- 
łośników kolei żelaznych. 


A może znajdzie się wreszcie ktoś, kto 
podejmie się przebadać parowy kocioł ml- 
niaturowej lokomotywy, która ku radości 
swojego konstruktora będzie mogła pociąg- 
nąć wagoniki po zabytkowym parku w Ru- 
dach Raciborskich, umożliwiając podziwia- 
nie jego uroków licznie odwiedzającym go 
turystom? 

(kk)”, 
Fot. archiwum 


Pewnego jesiennego wieczoru... 


Przez cały tydzień świat był dla mnie 
szary, a ludzie nudni. Jednego dnia 
wszystko się odmieniło. A było to tak:. 

Jesienny wieczór. Wracam ze szkoły. 
Od tygodnia chodzę tą drogą sama. 
Przedtem tędy chodziłam z Krzyśkiem. 

W domu — jak zwykle — obiad i do lek- 
cji. Robi się późno, a ja nie napisałam ani 
linijki z „polaka”, Nie nauczyłam się ani 
linijki z „ruskiego” i ani jednego zdania z 
„łiemca”. W głowie mam pustkę, wiersz 
nudny, dialog za trudny, aby wkuć choć 
jedno zdanie. 

| nagle znajduję wyjście. Trzeba napi- 
sać list do Mirka. Poznaliśmy się na wa- 
kacjach. Przeżyliśmy razem kilka wspa- 


* niałych dni. Szkoda, że mieszka tak dalo- 


ko, że nasza znajomość trwała tak krótko. 
Pewnie w swojej miejscowości ma 
dziewczynę. 


Moje rozmyślania przerwał telolon. 
Może lo Krzysiok? Nie, to Anka. Słyszę 
pytanie: - Jak to będzie z „matmą”? Tłu- 
maczę | szybko odkładam słuchawkę. 
Wracam do listu, „Cześć Mirek” — chcę, 
aby wyszło swobodnie i jednocześnie 
wyrażało, że to co przeżyliśmy razem pa- 
miętam i żałuję, że skończyło się tak 
szybko. 


Znowu telefon: — Cześć Baśka, to ja, 
Krzysiek. — słyszę głos na który jednak 


czekałam, = Przostań się boczyć, nia mo- 
głom wczośnioj zadzwonić, bo. 

- Bo umówiłoś się z Elkąl = wpadam 
mu w słowo. 

- Przestań, między nami wszystko 
skońcgono. A zrosztą, ona bujnęła się w 
Marku, A ja zrozumiałom, ża brak mi cie- 
bie 

— Ladnie mówisz, ale mi nie odpowiada 
rola siostrzyczki pocieszycielki złama- 
nych serc. 

— Proszę, zaulaj mi pierwszy | ostatni 
raz. Przecież to trwało tylko tydzień. 

— Tydzień, to aż siedem dni. Ja ci zau- 
lam, a ty przy najbliższej okazji zabujasz 
się w jakiejś Uli, Kasi albo Gosi. 


— Przyrzekam, że nie. 

= Dobrze 

— Dziękuję. Mogę przyjść? Dawno cię 
nie widziałom. 

- Ale nie na długo. Mam moc lekcji 

- Tylko na pół godziny, 

UI! Zrobiło mi się lżej, Siadam do biur- 
ka. Patrzę na rozpoczęty list. Co tam Mi- 
rok = lo przedawniona sprawa. Jost prze- 
cloż Krzysiok. Wyrzucam rozpoczęty list 
do kosza, Otwieram książkę i o dziwo: 
wiersz jest piękny, słówka i zdania same 
wchodzą do głowy. 

Jestem szczęśliwa I chce mi się żyć 
Rozlega się pukanie do drzwi. 

Baśka 


© Jestem szesnastolatkiem spod zna- 
ku Panny, interesuję się muzyką heavy 
metal, a głównie zespołem Skorpion, lu- 
bię tańczyć i dostawać listy od dziew- 
czyn, Marek Kurpiewski, os. Dolnoślą- 
ska 5/19, 97-400 Bełchatów; © Mam 13 
lat, wesołe usposobienie i dużo kolegów 
w klasie. Uwielbiam żeglować — jest to 
moją pasją, godzinami łazić po sklepach i 
słuchać muzyki Modern Talking i Edyty 
Geppert, Aldona Kapica, ul. Dworcowa 
95, 05-970 Sulejówek; 6 Chodzę do kla- 
sy IVa i chciałbym nawiązać kontakt ze 
wszystkimi osobami należącymi do LOP- 
u. Zbieram zakładki z roślinami i zwierzę- 
tami, kalendarzyki LOP-u i stare monety. 
Obecnie nasz zastęp opiekuńczy LOP-u, 
do którego należę, zbiera pieniądze na 
odbudowę palarni w Legnicy. Wierzę, że 
napiszą do nas ludzie zainteresowani tą 
akcją a także moi równieśnicy, którzy 
mogliby wymienić się ze mną zakładkami 
i monetami, Grzegorz Dobroskok, ul. 
Wiązowna 20, 59-300 Lubin; © Mam 15 
lat i jestem spod znaku Barana. Jestem 
ponoć wesoły, lubię chodzić na różne 
wycieczki, jeżdzić na obozy i biwaki. Inte- 
resuję się przyrodą, sportem i muzyką 
rockową. Moi faworyci muzyczni to: Bed 
Boy Blue, Modern Talking, A-ha, Papa 
Dance, a sportowi to drużyny piłkarskie 
Widzew Łódź, Zagłębie Lublin, Górnik 
Zabrze i GKS Katowice. Chętnie nawiążę 
przyjażń z chłopcem i dziewczyną, To- 
masz Weber, Tursko, 77-203 Dretyń; © 
Mam 14 lat i mieszkam na wsi. Zbieram 
widokówki, opakowania od czekolad, 
plakaty aktorów, piosenkarzy oraz intere- 
suję się szydełkowaniem. Mam koleżan- 
kę rówieśnicę, która zbiera widokówki, 
plakaty zespołów muzycznych, znaczki, 
ale ona interesuję się językiem rosyjskim. 
Prowadzi korespondencję z koleżankami 
i kolegami z ZSRR i Bułgarii. Obie prag- 
niemy zdobyć przyjaciół wśród rówieśni- 
ków z Polski. Oto nasze adresy: Anna 
Gruszkowska, Trzebina 51, 48-261 Trze- 
bina, Iwona Twardowska, Trzebina 156, 
48-261 Trzebina; 6 Mam 16 lat, uczę się 
w szkole średniej. Interesuję się muzyką 
rockową i gram w zespole szkolnym. 
Chciałbym za pośrednictwem „ŚM” na- 
wiązać znajomość, Darlusz Kilon, ZST 
Armii Czerwonej 17, 16-400 Suwatki; © 
Jestem samotnym dwunastolatkiem, lu- 
biącym muzykę disco, ale jeszcze bar- 
dziej kochającym przyrodę, głównie ryby. 
Chciałbym zaprzyjaźnić się z miłośnikami 
ryb i posiadaczami akwariów, Rafał Pilar- 
ski, ul. Aleksandry 23/22, 30-722 Nowy 
Bieżunów-Kraków; © Mam 17 lat i je- 
stem wysokim, przystojnym chłopcem, 
który jeszcze nigdy nie doznał prawdzi- 
wej przyfAźni zarówno ze strony kolegów 
jak i koleżanek. Mam dość nietypowe 
zainteresowania i może dlatego nie mogę 
znaleźć przyjaciół. Interesuję się muzyką 
poważną, gram na skrzypcach, uwielbiam 
słuchać Chopina, Beethovena, Bacha, 
Mozarta. Z zespołów młodzieżowych lu- 
bię TSA, Republikę, ale nie lubię Modern 
Talking. Może ktoś napisze do mnie, Ja- 
cek Izydorek, ul. Kamienna 31, 67-700 
Nowa Sól. © Mamy po 16 lat i jesteśmy 
Irzema dziewczynami-kumpelkami, które 
chcą zawrzeć znajomość z ludźmi znają- 
cymi i rozumiejącymi co to jest „życie w. 
Jarocinie". Jesteśmy wesołe, mamy fi- 
kuśne fryzury i lubimy 
wać, pr 


kiedy czegoś nie wiemy. Uwielbiamy 
punk rocka i nową falę. Nasz ulubiony 
wokalista to Lech Janerka a kapela to 

Sztywny Pal Azji, Kobranocka, Israel itp. 
Prosimy „wiarę” o napisanie do nas pod 
adresem, Beata Lipińska, ul. Inżynier- 
ska 5/16, 05-100 Nowy Dwór Maz; © 
Mam 11 lat, interesuję się historią, ko- 
cham zwierzęta. Lubię Shakin' Stevensa i 
Modern Talking. Chciałabym znaleźć 
przyjaciół wśród rówieśników, Agnieszka 
Rupniewska, ul. Gwardii Ludowej 3/2, 
26-220 Stąporków; 8 Chodzę do V kla- 
sy. Interesuję się zwierzętami, które bar- 
dzo kocham. W domu mam psa, kota i 
chomiki. Wszystkimi zwięrzętami opieku- 
ję się sama. Poza tym lubię chodzić na 
długie spacery i słuchać muzyki. Pragnę 
poznać rówieśników, którzy tak jak ja o- 
piekują się i kochają zwierzęta, Katarzy- 
na Dziemidowicz, ul. Łąkowa 2 m. 1, 59- 
860 Gryfów Śl.; © Mam 13 lat i według 
znaków zodiaku jestem spod Barana. Nie 
lubię mleka i zupy truskawkowej, nato- 
miast uwielbiam nadziewaną czekoladę 
Jestem gadułą, śmieszką, której idolem 
jest Bruce Lee oraz członkowie grupy 
TSA. Szukam kogoś takiego jak ja, Rena- 
ta Koprowska, Czarne, 87-603 Wielgie; 
© Mam 12 lat i moją pasją jest nauka 
języka angielskiego, sport, muzyka roc- 
kowa i książki. Chciałbym korespondo- 
wać z rówieśnikami o podobnych zainte- 
resowaniach. Proszę o zdjęcie, Wojciech 
Piszczek, ul. B. Krzywoustego 6/15, 89- 
100 Nakło n. Notecią; © Mam 13 lat, 163 
cm wzrostu, a mój znak zodiaku to Panna. 
Lubię podróżować i to zarówno w rzeczy- 
wistości jak i w marzeniach. Uwielbiam 
czytać książki podróżnicze, przygodowe 
i przyrodnicze. Szczególne moje zainte- 
resowanie wzbudza wyspa Madagaskar, 
z którą wiążę większość swych wymyślo- 
nych podróży. Oprócz tego lubię słuchać 
muzyki grup: Wham i Modern Talking. 
Nienawidzę alkoholu, papierosów i wul- 
garnych ludzi, Edyta Charuza, ul. Dąbro- 
wska 69/41, Będzin-Łagisza: Chodzę 
do VII klasy, lubię czytać książki, słuchać 
muzyki Edyty Geppert. Hoduję papużki 
faliste i staram się zbierać wszystkie in- 
formacje dotyczące tych ptaków, Izabela 
Mamet, ul. Długa 45, 89-606 Charzyko- 
wy; © Mam 11 lat i jestem spod znaku 
Wagi. Lubię czytać książki. Zbieram wi- 
dokówki. Często w wolnych chwilach słu- 
cham muzyki głównie Shakin' Stevensa i 
Modern Talking, Monika Szufnarowska, 
ul. Marszałkowska 31/1, 05-402 Ot- 
wock-Świder; © Jestem błękitnooką 
piętnastoletnią blondynką. Chciałabym 
nawiązać kontakt z tzw. „fajną wiarą”. Lu- 
bię wykonawców, którzy śpiewają pio- 
senki lekkie, których chętnie się słucha i 
przy których dobrze się tańczy, a także 
książki i filmy, które się czyta i ogląda z 
zapartym tchem, ale które zawierają rów- 
nież elementy humorystyczne, Katarzyna 
Grzelak, ul. Marulewska 13/115, 88-100 
Inowrocław; © Mam 15 lat i prawie za- 
wsze dobry humor. Uwielbiam obserwo- 
wać ludzi na ulicy ich: ubiór, zachowanie; 
lubię również ich zaczepiać. Często oglą- 
dam filmy nawet l w ogóle intere- 
suję się wszystkim po trochu. Jestem zło- 
Śliwa, ale chwilami umiem być krytyczna 
wobec siebie i Nie lubię zarozu- 
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© W zamian za zdjęcia piłkarzy 
(szczególnie Brazylii) z czasopism za- 
chodnich, zeszyty serii IS „Piłkarskie mi- 
strzostiwa światła" z naklejkami oraz 
książki o tematyce piłkarskiej oddam róż- 
ne komiksy, zeszyty serii JS pt. „od Aten 
do Moskwy”, „Samoloty, na których wal- 
czyli Polacy”, „Kontynenty-Ameryka Ła- 
cińska”, „Polskie samochody osobowe”, 
„Jachty żaglowe”, „Historia samochodu”, 
II wojna światowa cz.l 1939-1942", „His- 
toria statków i okrętów”, „Polska broń 
pancerna”, „Poczet królów polskich”, 
„Zwierzęta polskich ZOO” z niekomple- 
tnymi naklejkami, 50 tomików „Żółtego 
tygrysa”, Książkę „Tajemnice Kung-fu" i 
prospekty, Jacek Śledź, ul. S. Czarnie- 
ckiego 15/15, 28-230 Połaniec; © W 
zamian za prospekty i naklejki firm produ- 
kujących aparaty fotograficzne odstąpię 
liczne numery „Młodego Technika”. 
Szczegóły do listownego omówienia, 
Bartłomiej Rynkiewicz, ul. Synów Putku 
5/29, 01-354 Warszawa; © Poszukuję 
książek z serii JS pt. „Jachty żaglowe”, 


„Polskie samochody osobowe”, „Piłkar- 


skie mistrzostwa świata”, „Ptaki Polski”, 
„Polska broń pancerna”, „Kontynenty-A- 
fryka”, „Zwierzęta polskich ZOO”. Do wy- 
miany mam książeczki JS o tematach: 
„Polskie zamki i pałace”, „Grzyby pol- 
skich lasów”, „Historia samolotu", „Style 
w architekturze”, „Motyle”, „Historia stat- 
ków i okrętów", „Stare samochody”, „Sa- 
moloty na których walczyli Polacy”, „Pod- 
bój głębin”, „Jachty żaglowe”, Szczegóły 
wymiany określę w liście, Beata Kowal- 
ska, ul. Goszczyńskiego 10/134, 41-200 
Sosnowiec; © Pragnę skontaktować się 
z osobami, które mogą pomóc mi w zdo- 
byciu książek lub' innych informacji o 
sztukach walk Wschodu, oraz Bruce Lee. 
W zamian mogę odstąpić zdjęcia, plakaty 
piłkarzy oraz specjalne wydania „Piłki 
nożnej”, Jarostaw Nowak, ul. Armii Ko- 
reańskiej 15 m. 5, 88-100 Inowroctaw; 
© Poszukuję książek A. Szklarskiego o 
Tomku Wilmowskim oprócz „Tajemniczej 
wyprawy Tomka” oraz komiksów J. Chri- 


sli „Kajko i Kokosz" oprócz części pt. 
„Skarby Mirmiła”. W zamian oferuję na- 
stępujące pozycje książkowe: K. Maku- 
szyński „Bezgrzeszne lata”, S. Pagacze- 
wski — „Więźniowie skalnego grodu”, 
„Misja profesorka Gąbki", K. Strzelewicz 
— „Wyspa Bogów”, J. Verne — „Napo- 
wietrzna wioska”, M. Brandys — „Śladami 
Stasia i Nel", F. Molnar — „Chłopcy. z Pla- 
cu Broni" i inne, Marta Damm, ul. Kobiel- 
ska 15 m. 110, Warszawa; © Pilnie po- 
szukuję książki L. M. Montgomery — „Ania 
z Szumiących Topoli”, którą pragnę od- 
kupić, Magdalena Pasieka, ul. Kaliny 6/ 
20, 71-118 Szczecin; © Za następujące 
książki: „Barwny świat w akwarium" — H. 
Freya, „Najpopularniejsze żyworodki” — 
S$. Gucwellera, „Poradnik miłośników a- 
kwarium” — S. Gucwellera, „Ryby w a- 
kwarium" — H. Jakubowskiego i J. Ringa, 
„Akwarium” — J. Landowskiego i Z. Wo- 
lińskiego „Drobne zwierzęta w akwarium" 
— M. F. Wallesa i „Jak karmić narybek" — 
Z. Laeca, a także wszelkie publikacje 
związane z akwarystyką oferuję liczne in- 
teresujące książki m.in. „Czarne stopy”, 
„Wierna rzeka”, „Don Kichot z Manchy”, 


plakaty zespołów rockowych, Jarosław - 


Cywiński, ul. Szkolna 29, 62-004 Czer- 
wonak; © Poszukuję książek M. Musie- 
rowicz oprócz „Idy sierpniowej" oraz 2, 3 
i 4 część zeszytów z cyklu „Szatan i Ju- 
dasz" — K. Maya pt. „Tępiciel Jurnów", 
„Gracz”, „Klęska Szatana”. W zamian o- 
feruję książki: „Gniewko, syn rybaka" - A. 
Korty, „Paziowie króla Zygmunta” — A. 
Domańskiej oraz „Opowieści o Tarsie" 
C. Bodkera, Joanna Świcka, ul. Krasi- 
ckiego 28, 82-900 Kwidzyn; © Pilnie po- 
szukuję albumu samoprzylepnego „Ryby 
w akwarium”. W zamian oferuję niewypeł- 
niony album „Grzyby. polskich lasów" 
oraz książkę J. Janczarskiego — „Kocham 
pana panie Sułku”, Adam Ostrowski, ul. 
Przemysława 17/20, Poręba k. Zawier- 
cia; © Odkupię stownik polsko-angiel- 
Ski i angielsko-polski, Matgorzata Gawi- 
na, ul. Gródecka 32 a, 16-050 Michało- 


wo. 


Marii Kownackiej. 


dzieży szkolnej. 


wizja | młody odbiorca. 


„poprawy. 


© Urząd m.st. Warszawy Wydział Kultury i Sztuki, Oddział Warszawski Związku 
Literatów Polskich, P.P. „Dom Książki” w Warszawie, Biblioteka Publiczna m.st. War- 
szawy — na spotkanie z profesorem Aleksandrem Krawczukiem. 


© _ Państwowy Tealr „Lalka w Warszawie na premierę spektaklu „O straszliwym 
smoku, dzielnym szewczyku, prześlicznej królewnie i królu Gożdziku” według sztuki 


© Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze Zarząd Oddziału PPTK w Go- 
lubiu-Dobrzyniu — na XV Krajowy Konkurs Krasomówczy przewodników PTTK i mło- 


© _ Ogólnopolski Ośrodek Sztuki dla Dzieci i Młodzieży w Poznaniu i Dyrekcja 
Programów Oświatowo-Wychowawczych Telewizji Polskiej na sesję na temat: Tele- 


© Krajowy Komilet Dziecka na plenarne posiedzenie poświęcone ocenie stanu 
kultury i edukacji kulturalnej dzieci oraz wskazaniu działań niezbędnych dla ich 


© __Agpol — Przedsiębiorstwo Reklamy i Wydawnictw Handlu Zagranicznego na! 
wystawę włoskiego przemysłu lekkiego. 


o Dziecięcy Teatr Muzyczny „Pantera” przy Domu Kultury „Kadr” w Warszawie 
na „Przygody Pingwina Pik Poka” do Teatru Lalka. 


.„. Dziękujemy 


| 


U n bratem 
a mój brat 11. Gdy był 
la pozwalała mu na Wszyst. 
kul i niszczył moje rzeczy. Myślą. | 
lem, że gdy podrośnie, to będzie ina- | 
2 czej. Niestety jest coraz gorzej. Jeżeli | 
Das chcę go wypuścić na dwór, bo nieżd 
odrobił lekcji, to wali w drzwi, próbuje 
mnie bić. Ja zdaję sobie Sprawę, że jak 
mocniej go uderzę, to mogę mu zrobić | 
krzywdę. Dla mamy jest on ciągle ma. 
łym dzieckiem i ja mam mu stale ustę- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| pować. Mama slucha jego a nie mnie, 
| | 


| choć jestem przecicź starszy. Wszę: 
| 


dzie muszę z nim chodzić, opiekować 
się nim, a przecież on ma już swoje 11 
lat. Co mam robić? 


Sławek 
Konflikt 


_ Mam już prawie 14 lat. Od dawna 
choruję na nerwicę AEC Nigdy nie 
umiałam znaleźć wspólnego języka z 
_ rodzicami. Niekiedy udawało mi. się 
porozmawiać z tatą, ale takie sytuacje 
zdarzały się bardzo rzadko. Nie umia- 
łam także zdobyć przyjaciół. 
„Aż wreszcie spotkałam osobę, którą 
bardzo lubię, z którą mogę porozma- 
| wiać o swoich problemach, troskach i 
radościach. Jest to starsza ode mnie 
(| dziewczyna — Karina. Przyjaźnimy się 
Po odZlat'W czasie naszej przyjaźni po- 
 znałyśmy dwóch chłopców — Mirka i 
Janusza. Często spotykaliśmy się, jeź- 
_dziliśmy razem na basen. Karina jest 
teraz dziewczyną Mirka. Ja uważam, | 
że mnie chłopak nie jest potrzebny. 
Lubię mieć wielu kolegów i przyjaciół, 
tylko tego jednego jedynego. 
_ Moja mama nie jest specjalnie za- 
lowolona 


(jestem pod dużym wpływem Kariny. 
_ Wczoraj byłam na urodzinach u 
_Mirka. Mama przykazała mi, abym 
wróciła do domu o 20.30. Przyrzekłam 
SEN NEECZIDaC było bardzo 

fajnie. Gdy chciałam już iść do domu, 
chłopcy namówili mnie, żeby zostać 
jeszcze pół godziny, a potem odpro- 
dzą mnie do domu. Żgodziłam się. 
Gdy wracałam do domu w towarzys- 
_ twie moich przyjaciół, spotkałam tatę. 
_ Nakrzyczał na mnie przy wszystkich 1 
_ ząbr i wychodzić z domu przez 

Karina po tej awanturze | 

ze mną do mamy i poprosiła ją, | 


ie 
w 


omysł uruchomienia wędrownej księ- 


garni na terenie obecnego regionu „ 
łódzkiego zrodził się przed pierwszą wojną * 


światową. Taką księgarnię postanowił zało- 
żyć księgarz zgierski — Aleksander Lach. 
Zamierzał on pozostawić posiadaną przez 
siebie placówkę księgarsko-gazeciarską w 
Zgierzu pod opieką żony, a sam rozpocząć 
wędrówkę z książką i prasą po wsiach i 
miasteczkach. Staranie u ówczesnych 


władz o udzielenie koncesji na prowadze- 


nie ruchomej księgarni przerwał jednak wy- 


buch wojny w roku 1914, uniemożliwiając 
tym samym realizację zamierzenia. 
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przygotował dla nich specjalny zestaw 
książkowy, w którym znalazło się szereg 
pozycji popularno-rolniczych. 

Chcąc podnieść atrakcyjność księgarni, 
nabył Aleksander Lach niezbędny sprzęt do 
wyświetlania filmów — wojskowy, polowy 
agregat elektryczny z demobilu i projektor 
filmowy. Tak zaopatrzony, zaczął w roku 
1924 objeżdżać samochodem, na którym 
widniał napis: „Wędrowna Księgarnia Lu- 
dowa z kinem A. Lacha”, wsie i miasteczka 
regionu łódzkiego i terenów do niego przy- 
ległych. W dzień sprzedawał książki, zaś 
wieczorem wyświetlał filmy popularnonau- 
kowe i fabularne, jak np. „Chłopi” według 


O ile z zapewnieniem frekwencji na 


Myśl założenia ruchomej księgarni odży- 

pierwszych latach Il Rzeczypospolitej. 
roku 1923 Aleksander Lach czyni przy- 
towania do jej urządzenia. Kupił w tym 
Kasy Chorych w Łodzi zużytą ka- 
pogotowia. Po remoncie i odpowied-- 


seansach filmowych nie było kłopotów, o 
tyle sprzedaż książek szła dość opornie. 
Nie zawsze pomagała zachęta do kupna i 
wyjaśnianie korzyści, jakie płyną z czytania 
książek. Wieś była w tym czasie jeszcze 
leksandra Lacha były wyświetlane w zasa- dość zacofana. A zresztą i pieniędzy chła- 


Reymonta czy „Tunel” według Kellerman- 
na. Projekcje filmowe odbywały się w remi- 
zach strażackich lub innych pomieszcze- 
niach. Nieme filmy prezentowane przez A- 


_ dzie bez podkładu muzycznego, ale niekie- pom często brakowało. Niemniej niektórzy 
_ dy podczas projekcji wytrwale przygrywała z nich wytrwale dążyli do uzyskania upa- 
orkiestra strażacka. RE - trzonej przez siebie książki. „Pewnego razu 
Kino stanowiło wówczas nowość, szcze- _ w Szczercowie na jarmarku — wspominał 

lólnie « idności mniejszych miejsco- _ Aleksander Lach — jeden chłop od rana do 

> p filmu jesz jeczora wertował-książkę pt. „Zwierzę w 

tanie zdrowia i choroby”. Cena katalogo- 
a tej książki (ok. 400 stron) wynosiła 15 zł, 
chłop zaproponował mi za nią 5 zł i co 
odzina dodawał po złotówce. Targu nie 


| nżynier Krzysztof Raczyński pokazuje mi 
spory motok = nawój — jak to fachowo 
okrośla, zwyczajnoj, białaj nitki, bardzo 
cionkioj i nawot niezbyt wytrzymałaj 

Nie niezwykłego, Jostom przacioź w 
Centralnym Ośrodku Badawczo-Rozwojo- 
wym Przemysłu Dziewiarskiago w Łodzi 

Niozwykło są jadnak wyroby produko- 
wano z taj niepozornej cienkiej nitki, Przę: 
dza poliostrowa, w nioktórych przypadkach 
z dodałkiem przędzy polipropylonowej, po 
liamidowej, poliurotanowej czy teksturowa 
nej, jest podslawowym. surowcem do pro- 
dukcji materiałów opatrunkowych tzw. blo- 
materiałów — czyli materiałów mających za 
stępować naturalne narządy I organy ludz- 
kiego ciała w sytuacjach, kiedy nie ma 
szans na ich skuteczno leczenie 

CODOBAN - znakomile, bardzo ela- 
slyczne bandaże. 

CODOFIX — uniwersalne, elastyczne sia- 
tki opatrunkowe... 

CODOFIL — dzianina stosowana w sącz- 
kach przy kroplówkach 

DALLOS — protezy wiązadeł i ścięgien. 
Bardzo trwały kształt, wytrzymałe na zgina- 
nie, nie powodują odczynów zapalnych, 
świetnie zrastają się z Ikankami. 

DALLOP — protezy powięzi mięśni, nie- 
zastąpione przy uzupełnianiu ubytków tka- 
nek miękkich przy operacjach m.in. prze- 
puklin. 

CODOGARD - syntetyczna skóra, speł- 
niająca rolę opatrunku, zwłaszcza przy roz- 
ległych ranach po oparzeniu. Specjalny to 
jednak opatrunek. Pełni niemal w 100 pro- 
centach funkcję skóry naturalnej aż do mo- 
mentu całkowitego zagojenia się rany... 

Wreszcie dwa produkty, którymi inż. Ra- 
czyński chwali się, i to nie tylko w kraju. To 
są rzeczywiście rewelacje światowe: 


Na zdjęciach 

1. Fragment maszyny dziewiarskiej pro- 
dukującej dzianinę na blomateriaty 

2. 3. 4. Protezy naczyń krwionośnych 
5. Proteza kości czaszki 


dobiliśmy, wieczorem zamknąłem samo- 
chód i poszedłem na kolację. Chłop przy- 
szedł za mną i zgodził się wreszcie dać te 
15 zł. Trudno mi było po ciemku książkę 
odnaleźć, ale chłop upart się i musiałem ją 
odszukać”. 

Prowadząc ruchomę księgarnię i kino, A- 
leksander Lach doznał szeregu przygód, 
nieraz znajdował się w kłopotliwej i trudnej 
sytuacji, ponieważ stary samochód często 
psuł się. Spalał też dużo benzyny, a stacje 
benzynowe były wówczas rzadko roz- 
mieszczone. W tych warunkach zdarzało 
się, że wędrowny księgarz musiał korzy- 
stać z siły wynajętych od chłopów koni i 
dopiero .z ich pomocą jego mechaniczny 
pojazd mógł dotrzeć do najbliższej stacji 


DALLON - protezy naczyń krwionoś- 
nych, wytwarzane w dziewięciu rozmiarach, 
od przekroju 4 mm do 24 mm. Dzięki mi- 
kropętalkom znajdującym się na wewnętrz- 
nej i zownętrznoj ściance protezy znakomi- 
cie zrastają się z otaczającymi je tkankami. 
Specjalna linia orientująca zapewnia naj- 
wyższą procyzję zabiegu operacyjnego. Są 
optymalnie elastyczne i całkowicie steryl- 
ne. W tej chwili protezy le lo absolutny 
przebój w chirurgii naczyń. Wiele złotych 
medali na różnego rodzaju targach i wysta- 
wach, wspaniałe opinie największych auto- 
rytorów z całego świata. Za protezy naczyń 
krwionośnych Zakład Artykutów Medycz- 
nych Centralnego Ośrodka Badawczo-Ro- 
zwojowego Przemysłu Dziewiarskiego o- 
trzymał w 1986 roku nagrodę państwową. 

CODUBIX — protozy kości czaszki — naj- 
młodsze dziecko załogi kierowanej przez 
inż. Raczyńskiego. Produkowane w pięciu 
rozmiarach, służą do wypełniania ubytków 
kości czaszki po różnego rodzaju urazach. 
Te protezy w najbliższym czasie mogą stać 
się światową rewelacją. Nawet w krajach o 
najwyższym poziomie techniki medycznej 
stosuje się do takich operacji płytki metalo- 
we, często bardzo drogie — platynowe. Wy- 
klucza to oczywiście przebywanie na słoń- 
cu i prześwietlanie promieniami rentgeno- 
wskimi, jest niebezpieczne przy ponownym 
urazie chorego miejsca. Protezy kości cza- 
Szki produkowane przez Zakład Artykułów 
Medycznych pozwalają na przebywanie na 
słońcu, przepuszczają promienie rentgeno- 
wskie, są bardzo mocne, stanowią dobre 
zabezpieczenie mózgu, i uwaga — przera- 
stają również tkankę kostną! Waźne też, że 
taką prolezę można dopasować do każde- 
go kształu ubytku, posługując się... zwy- 
czajnymi nożyczkami! 

Wszystko to produkowane jest z tej nie- 
pozornej, cienkiej białej przędzy... Specjal- 
ne, supernowoczesne maszyny dziewiar- 
skie pracujące w Zakładzie Artykułów Me- 
dycznych zaprojektowane są przez pol- 
skich konstruktorów, wykonane w RFN, a 
ich konstrukcja objęta jest tajemnicą. 

Pięćdziesięcioosobowa załoga pracuje 
w sterylnie czystej, niedużej hali produkcyj- 
nej. A obok, w pomieszczeniu gdzie stoi 
biurko kierownika Zakładu, inż. Raczyń- 
skiego, bez przerwy dzwonią telefony. To - 
szpitale z całej Polski wołają o kolejne do- 
stawy produktów... oczywiście najczęściej 
chodzi o Dallon — protezy naczyń krwio- 
nośnych. Od pewnego czasu w tym sa- 
mym skromnym pomieszczeniu coraz 
częściej pojawiają się delegacje zagranicz- 
ne z zamiarem kupowania tych niezwykłych 
wyrobów. 

Jeszcze raz okazało się, że Polak potrafi! 
| to jak! A zaczęło się nie tak dawno. 
Ćwierć wieku temu, w 1961 roku polska 
proteza naczyniowa została po raz pier- 
wszy wszczepiona człowiekowi. Ustępowa- 
ta jeszcze jakością tym zagranicznym. Dzi- 
siaj nasze polskie protezy tętnic i żyt są 
najlepsze w świecie. To wynik pracy znako- 
mitej załogi i współpracy Zakładu z Klinika- 
mi Chirurgicznymi, Akademiami Medycz- 
nymi, Zakładami Badawczymi w całym kra- 
ju i placówkami naukowymi za granicą. 

Taka niepozorna biała, cienka i słaba ni- 
teczka... (rk) 


benzynowej lub wsi czy miasteczka, prze- 
widzianego jako kolejne miejsce sprzedaży 
książek i wyświetlania filmów. Kiedyś z bra- 
ku benzyny usiłował ją zastąpić naftą, ale 
nie dało do należytego skutku. 


Borykając się z rozlicznymi trudnościa- 
mi, nie mając znikąd pomocy i poparcia, 
Aleksander Lach był zmuszony — po 
przeszło rok trwającej działalności w tere- 
nie — zlikwidować wędrowną księgarnię z 
kinem. Zakończyły się niedługie dzieje 
pierwszej na terenie regionu łódzkiego, a 
może i w kraju, ruchomej księgarni z rucho- 
mym kinem... 


HENRYK SZUBERT 


Kowboje na nartach 


szędzie blisko... Do Park City— 45 minut, 
do Dear Valley 45 minut, do Snowbird — 
50 minut. Oczywiście dobrym samochodem, 
oczywiście z centrum Salt Lake City i oczywiś- 
cie jeśli obfile opady śniegu, jakie tu często 
występują, nie zablokują dróg prowadzących 
do tych stacji zimowych głębokimi kaniona- 
mi 
Góry Wasatsch otaczające od wschodu Salt 
Lake City natura stworzyła chyba specjalnie 
dla narciarzy. Wspaniałe warunki terenowe, kil- 
kumetrowa warstwa śniegu zalega stoki przez 
sześć, siedem miesięcy, a w kotłach powyżej 
trzech tysięcy metrów przez cały niemal rok 

Skrupulatnie wykorzystano ten dar przyrody 
i stworzono tu bodaj największe centrum nar- 
ciarskie na całym północnoamerykańskim 
kontynencie. Dziesiątki wyciągów narciarskich, 
kolejek linowych, setki kilometrów tras zjazdo- 
wych dla każdego. Całe stada ratraków i in- 
nych urządzeń do przetwarzania, a nawet ro- 
bienia śniegu i...muld. To wszystko sprawiło, że 
puste do niedawna i dzikie góry zaroiły się 
kolorowym tłumem narciarzy. Trzeba tylko u- 
ważać. Liczne tablice ostrzegają: „Narciarzu u- 
ważaj na jelenie, skunksy i... niedźwiedzie!” Na 
te ostatnie zwłaszcza wiosną, kiedy w niedale- 
kim Salt Lake City już jest zielono, kolorowo, 
ciepło, tu w Snowbird, na dachu stacji kolejki 

limowej leży kilkumetrowa warstwa śniegu 

„Śniadanie w Nowym Jorku, a po śniadaniu 
jazda na nartach w (odległym o patę tysięcy 
kilometrów) Park City!" Tak reklamują się sta- 
cje narciarskie rejonu Salt.Lake City. Możliwe 
jest to dzięki „narciarskim szybkim mostom 
powietrznym” między Nowym Jorkiem a Salt 
Lake City. Lot trwa cztery godziny, a dzięki róż- 
nićy czasu jaka dzieli te dwa miasta — 3 godzi- 
ny. Rzeczywiście na największym nowojorskim 
lotnisku im. J.F. Kennedy'ego tłumy ustawiają 
się w kolejkach do samolotów Western Airli- 
nes obsługujących ten narciarski most 

Park City — największa stacja zimowa rejonu 
Salt Lake City. Niewielkie, jedyne w całej oko- 
licy miasteczko, wyglądające jak dekoracja do 
westernu. Decyzją parlamentu stanu Utah, w 
tych okolicach można budować tylko w stylu 
obowiązującym przed 100 laty. Zaskakują kon- 
strukcje domów, domków, pawilonów, pensjo- 
natów. Wszystko z lekkich, cieniutkich drew- 
nianych lub drewnopodobnych elementów. 

W całym miasteczku i w pensjonatach poło- 
żonych wyżej, w górach, wiele typowych we- 
sternowych saloonów, z westernową muzyką, 
rozrywkami i typowymi westernowymi „atrak- 
cjami”. Wiadomo, tu na nartach jeżdżą głównie 
kowboje! Na imprezie zorganizowanej w naj- 
lepszym pono saloonie dla uczestników nar- 
ciarskich mistrzostw Świata dziennikarzy — po- 
rządku pilnował sam szeryf Park City. Wyglądał 
tak jakby zszedł z planu zdjęciowego filmu z 
Dzikiego Zachodu. Takie skrzyżowanie Johna 
Wyne'a z Gary Cooperem. 8 

Park City Ski Area — to największy kompleks 
narciarski w tym rejonie. Szybka kolejka gon- 
dolowa wywozi narciarzy ż wysokości 2100 m 
na wysokość 3100 metrów pod sam Jupiter 
Peak. Uzupełnia to 12 wyciągów krzesełko- 
wych, przeważnie trzyosobowych, mknących w 
górę z niebywałą prędkością. Budowę i usy- 


tuowanie wyciągów, poprowadzenie tras kon- 
sultował tu nie byle kto — sam Jan Bachleda, 
nasz niedawny mistrz slalomu! 

Tu, w Park City po raz pierwsży zobaczyłem 
krzesełkowe wyciągi narciarskie dla dzieci 
Dwa razy mniejsze podpory, dwa razy mniej- 
sze krzesełka ze specjalną ochroną od wiatru, 
trzy razy mniejsza szybkość. Dzieci korzystają 
z tych wyciągów bezpłatnie. Za darmo na 
wszystkich wyciągach jeżdżą wszyscy, którzy 
nie ukończyli jeszcze siedmiu lat albo przekro- 
czyli 65. Całodzienny karnet na kolejki i wycią- 
gi — ponad 20 dolarów. Połowę płaci się za jaz- 
dę w... nocy. Najpiękniejsza trasa zwana Pay 
Day rzęsiście oświetlona przez całą noc po- 
zwala na takie właśnie szaleństwo. 

Tuż obok Park City znajduje się inna znana 
głównie bogatym amatorom narciarstwa stacja 
zimowa — Dear Valley. Oprócz świetnych wy- 
ciągów, znakomitych tras atrakcją są super- 
komfortowe pensjonaty. Ceny też „super”. 
Właścicielem jednego z takich pensjonatów i 
pewną atrakcją Dear Valley jest sam Stein E- 
riksen — mistrz olimpijski z 1952 roku w slalo- 
mie. Mimo swoich blisko sześćdziesięciu lat 
zadziwia wspaniałą techniką jazdy. 

Wreszcie Snowbird — najmodniejsza, naja- 
trakcyjniejsza obecnie stacja zimowa w całej 
Ameryce. Niespotykane warunki terenowe po- 
zwalają na poprowadzenie bajecznych tras 
zjazdowych, wspaniały klimat, kilkumetrowa 
warstwa Śniegu zalegająca tu od listopada 
do... lipca, a w wyższych kotłach przy sprzyja- 
jących warunkach przez okrągły rok. Sieć zna- 
komitych wyciągów z możliwością wysiadania 
po drodze, kilka potężnych hoteli i pensjona- 
tów, rozbudowana stacja kolei linowej z restau- 
racjami, sklepami, salami kinowymi, serwisami 
i wreszcie sama kolej linowa. To największa 
atrąkcja Snowbird. Dwa potężne wagony kur- 
sujące wahadłowo zabierają po 125 osób każ- 
dy. W ciągu 10 minut pokonują kilkukilometro- 
wą trasę z wysokości 2400 metrów na blisko 
3500 metrów. 

To tylko pobieżne opisanie miejsc do jeż- 
dżenia na nartach w rejonie Salt Lake City-Jest 
ich dużo więcej... Park West, Alta, Sundance... 
Kowboje Środkowego Dzikiego Zachodu zwa- 
riowali na punkcie narciarstwa, ale... mając ta- 
kie warunki! 


P.S. Niedługo wybieram się na kolejne nar- 
ciarskie mistrzostwa świata dziennikarzy, tym 
razem do Włoch, w rejon masywu Mont Blanc. 
Ciekawe jak wypadnie porównanie. Tam w Gó- 
rach Skalistych gwałtownie powstają nowe 
stacje narciarskie, tu w Alpach wielkie tradycje 
narciarskie... Czy i w tej dziedzinie kowboje 
wyprzedzają stary kontynent? Napiszę o tym 
po powrocie, zgoda? 

ROMAN KANCIRUK 


Fot. archiwum 


Dear Valley — wym. Dir Walej 
Snowbird — wym. Snouberd 

Salt Lake City — wym. Sa/t Lejk Sity 
Utah — wym. Juta 
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ZŁOTA OSTROGĄ 


„Ofka” z Pińczowa (nazwisko 
znane redakcji), napisała opowia- 
danie, wpisane na Listę Honorowa 
laureatów konkursu 


N ie, nie będzie żadnego innego nagłów- 

ka, nie myśl sobie, że napiszę do ciebie 
droga lub kochana! (Zauważ, że nie mam do 
ciebie za grosz szacunku, o czym świadczy 


'pisownia zaimków). | wiesz co chcę ci napi- 


sać? Otóż mam dość tej całej naszej „przy- 
jaźni”! Tak, tak! W cudzysłowie, bo co to za 
przyjaźń, którą byle co rozłoży na łopatki? 

Jatu leżę zmorzona chorobą, a ty wykorzy- 
stujesz sytuację i od razu stałaś się wielką 
koleżanką Edyty. | do tego wiesz, że się do 
niej nie odzywam od dwóch miesięcy! Ta 
grypa to też twoja wina! Przeziębiłam się 
właśnie przez twoje głupie żarty. Poczekaj, 
poproszę Piotrka to na pewno cię nie ominie 
kąpiel w kałuży, tylko dwa razy większej 

Zresztą nie dziwię się temu waszemu zbli- 
żeniu, macie tyle wspólnych tematów do roz- 
mowy... A już na pewno tematem numer je- 
den jest obgadywanie mojej skromnej oso- 
by. Myślisz, że nie wiem kto rozpuścił plotkę 
o tym, że pokłóciłam się z Darkiem, bo po- 
wiedział Piotrkowi, że mam odstające uszy 
itd, Myślisz, że to tak przyjemnie, gdy każdy z 
kim rozmawiasz przygląda się twoim niewin- 
nym narządom słuchu? Ale zemszczę się I za 
to. Powiem Gośce, że poszłaś o północy w 
księżycową noc zbierać pietruszkę, bo ten 
twój Jacek mówił, że to najlepszy sposób na 
piegi. Jak Gośce coś się powie to murowa- 
ne, że się powie zarazem jej znajomym. A jak 
dodam, że to wielka tajemnica, to jak w ban- 
ku, dowie się całe miasto... 

Swoją drogą to ona dlatego wszystkich 0- 
czernia, bo chce ukryć swoje rybie oczy I 
grube nogi w natłoku cudzych wad, prawda? 
No, ale wracając do sprawy, to ci powiem, 
że nie masz u mnie szans i żadne przeprosi: 
ny ma nic się nie przydadzą. Nie przekupisz 
mnie nawet koroną królowej Ksylofanty. No 
chociaż... gdybyś mi pożyczyła na dwa dni tę 
kasetę, co ją masz od Jacka, a on ma od 
tego Olka, to może... 

Nie będę się wysilała, żeby napisać coś 
więcej. Wolę to zrobić (czyli napisać list) do 
Joli niż do ciebie Ą 

tyyy 
Hermenegildo przelerminowana 

P.S. Wiesz co... chyba mi już przeszło. Od- 

wołuję wszystko, co tu napisałam!!! 
„Ofka" 


OE 


y4 13 lat, w roku 2000, który zamknie 
a wiek XX i całe tysiąclecie, będziecie 
ludźmi już dorostymi. Na pewno znajdą się 
wśród Was architekci, budowniczowie dal. 
szych odcinków metra, specjaliści od ste- 
rowania ruchem drogowym, konserwatorzy 
zabytków. Być może, któryś z Was będzie 
uruchamiał w wesołym miasteczku jakąś 
podniebną, a piekielną maszynę, przypra 
wiającą żądnych zawrotów głowy o za- 
chwyt: „ale się kręci!” Ktoś inny. 

13 lat dla życia miasta to niewiele. Zdając 
sobie z tego sprawę zapytałam o rok 2000. 

projektanta planu przestrzen- 

nego w Biurze Planowania Rozwoju War- 
szawy. 

- dużo nas będzie w Warszawie w 
roku 20007 

— Nie przybędzie miastu zbyt wielu mie- 
szkańców — odpowiada Inż. architekt Bog- 


Jaka będziesz, Warszawo? 


dan Wyporek — ludność stolicy dziś liczy 1 
milion 660 tysięcy, a przewidujemy, 
roku 2000 wzrośnie do 1 miliona 700 tysię: 
cy. Ten niewielki przyrost będzie korzystny 
dla miasta, gdyż mniejsza miasto może 
stworzyć lepsze warunki życia swoich mie 
szkańców, Łatwiej będzie żyć. Powodem o 
wego niewielkiego wzrostu jost min. to, że 


ludzie szukają zatrudnienia tam, gdzie ła” 


twiej o mieszkania... Możliwości rozbudowy 
przestrzennej Warszawy zresztą się kończą 


1 coraz częściej będzie się mówiło o Wiel- 


kiej Warszawio. Warszawa zacznio się lą 
czyć z miastami lożącymi obecnie poza joj 


granicami (np. Pruszków, Piasoczno). Jost 
lo proces normalny w iworzoniu się aglo 
meracji miejskiej. W związku z tym zaczną 
się zacierać różnice w poziomie życia mie 
szkańców np.'Leglonowa czy Wołomina I 
stolicy 


— Jnk się będzie jeździło? Ternz jest 
dość tłoczno... 

- Zakończona zostanie budowa pier 
wszej, ponad 20:kilometrowej, linii metra 


Północ-Południo. Będzie się ją przebywało 


w 40 minut lub nioco dłużej (w jednym kie 
runku). Motro przewiozie w jedną stronę w 
ciągu jednej godziny 40 lysięcy pasażerów. 
Dać miojska komunikacja na jednej linii 
jost w stanie przewieźć zaledwie 12 — 13 
tysięcy ludzi w ciągu jednej godziny. Roz 


pocznie się toż budowa drugiej linii metra 
Wschód-Zachód. Można lakże oczekiwać. 
że Warszawie przybędą dwa nowe mosty. 
Nastąpi dalsza rozbudowa (ras i magistrali 
łączących Warszawę z innymi miastami 
Między innymi zostanie ukończona budo 
wa Trasy Toruńskiej, Są to szczegóły. 

= Z okrpau XIX | XX wieku nie ocalato 
w Warszawie zbyt wiele domów. A jednak 
o charakterze śródmieścia w naszej sto- 
licy właśnie one decydują. Gwattownie 
potrzebny jest remont! 

— Oczywiście, będzie się dalej prowa 
dziło odnowę owej starej zabudowy, Trze- 
ba to robić koniecznie! Obecnie na remon- 
ty wydajemy poniżej 10 proc. funduszów 
przeznaczonych na budownictwo. Dla przy- 
kładu: w NRD udział ten wynosi 30 proc, a 
są państwa, gdzie na remonty wydaje się 
aż 50 proc. Zmiana proporcji na nowe bu- 
downictwo i na istniejące, wymagające od- 
nowienia i konserwacji, jest, również 
przyszłością naszego miasta. 

Mamy nadzieję, że do roku 2000 zoSta- 
nie zabudowany rejon placu Zwycięstwa w 
okolicach Grobu Nieznanego Żołnierza 
oraz plac Teatralny przed Teatrem Wielkim. 
Dyskutuje się o odbudowie Pałacu Saskie- 
go; zdania na ten temat są jednak podzie- 
lone także wśród architektów. 

* - Czego mogą oczekiwać najmłodsi 
mieszkańcy Warszawy? 

— W trakcie podejmowania decyzji jest 
projekt wybudowania lunaparku z prawdzi- 
wego zdarzenia. Lokalizacja nie jest jesz- 
cze ustalona, ale mówi się o Stegnach, nie- 
daleko alei Wilanowskiej. Będzie to związa- 
ne z wkomponowaniem całego wesołego 
miasteczka w parkową zieleń. Warszawa, 
co chcę podkreślić, jest najbardziej zielo- 
nym miastem spośród stolic Europy. Tę 
zieleń musimy cenić i szanować, by i w 
roku 2000 była piękna. Jest to skarb. 

— Czy można będzie bezpiecznie jeź- 
dzić rowerem? Skandynawowie, tak bo- 
gaci, używają rowerów jeżdżąc na nich 
bezpiecznie wytyczonymi trasami. 

— Budowa ścieżek rowerowych, wydzie- 
lenie dodatkowych pasm wymaga dużych 


Na zdjęciach 
1. Trasa W-Z. Wtedy w 1949 roku, gdy 
oddano ją do użytku była wspaniała. I 
zbudowana w ciągu dwóch lat! 
2. Stara zabudowa wymaga ustawicznej 
troski I konserwacji. Na zdjęciu fragment 
Alej Jerozolimskich 
3. Stare Miasto. Tu najchętniej przycho- 
dzi się na spacer. Tu można podumać o 
przeszłości Warszawy. 
4. Nowoczesne, 42-plętrowe budowie w 
śródmieściu Warszawy są konkurencją 
dla Pałacu Kultury I Nauki. 

Fot. archiwum 


kosztów. Stale mamy trudności finansowe i 
zawsze było i jest coś ważniejszego... Kon- 
cepcje oczywiście są, myślimy o trasach, 
które pozwoliłyby ńa wyjazdy z miasta, np. 
do Puszczy Kampinoskiej, w kierunku Zale- 
wu, nad Narew. 

— Skoro jesteśmy przy wodzie... Jakie 
atrakcje będą czekały nad Wistą? 

— Przewiduje się tereny dla sportów wo- 
dnych, jeden w rejonie Cypla Czerniako- 
wskiego, drugi po stronie praskiej. 

— W 2000 roku będziemy na pewno 
częściej latać samolotami, co zatem z 
lotniskiem? 

— Jest decyzja o budowie nowego mię- 
dzynarodowego portu lotniczego. Powinien 
być gotów ok. 1990 roku. Obecny, przygo- 
towany na 700 tysięcy pasażerów, obsłu- 
guje 2 miliony osób rocznie, chociaż pasy 
startowe mogłyby przyjąć i 10-12 milionów. 
Dotychczasowy budynek portu pęka w 
szwach! 

Na nowe lotnisko będzie się dojeźdżało 
z miejskiego dworca lotniczego, który to 
budynek, wraz z hotelem LOT-u jest wzno- 
szony w sąsiedztwie kolejowego Dworca 
Centralnego i stanowi fragment Zachod- 
niego Centrum Warszawy. Przy okazji mu- 
szę dodać, że po stronie północnej Dworca 
Centralnego powstaną i inne hotele (jeden 
lub dwa), pasaże handlowe i kino-teatr 

— Plany są bardzo skromne, ale pew- 
nie dlatego realne? 

— Tak mi się wydaje. 

— Zatem na zakończenie przytoczę na- 
szym Czytelnikom i Panu wizję pana Teo- 
sla Piecyka bohatera felietonów Wiecha. 
Zapytany jak widzi Warszawę w roku 
2000, pan Piecyk odpowiedział: „A więc 
przede wszystkim będą tzw. samobieżne 
tretuary. To znaczy nie będą na miejscu 
Stoić jak teraz, tylko ganiać wzdłuż domów. 
Wystarczy na takim chodniku stanąć i mo- 
żna za frajer zajechać gdzie się chce. Rzecz 
jasna, trzeba będzie mieć troszkie smykałki 
komunikacyjnej i w gimnastyce być prze- 
tresowanym. Zwłaszcza będzie to potrzeb- 
ne przy wskakiwaniu do sklepów, co trzeba 
będzie tak obliczyć, żeby łbem o futrynę się 
nie wyrżnąć". 

— Ruchomych chodników z całą pew- 
nością nie będzie — mówi nasz rozmówca z 
Biura Planowania Rozwoju Warszawy — wy- 
starczy metro. 

— Dziękuję za rozmowę. 

ANNA GRZYBOWIECKA 


Zagłada Warszawy była świadomym, z góry zaplano- 


17 STYCZNIA 1945 ROKU WARSZAWA ZOSTAŁA WYZWOLONA -* 


Był to fakt o wymowie przede wszystkim moralnej — wolność odzyskała stolica państwa, 
które pierwsze powiedziało „nie” potędze nienawiści i gwałtu, które przez długą noc okupacji: 
nigdy nie skapitulowało, prowadząc żywą walkę o honor i godność ludzką aż do granic bio- 
logicznego wyniszczenia. ; , a 

Warszawa w styczniu 1945 roku była martwa, ot, bezludne, dymiące ruiny i zgliszcza. Ale.. 
była to martwota pozorna, miasto żyło przecież, ponieważ ożywiały go uczucia Polaków. Gdy 
ginęło — w 1939 i w 1944 — było świadectwem ludzkiego barbarzyństwa i nienawiści, a gdy go 
odbudowywano — dawało świadectwo ludzkiego poświęcenia i miłości. 

Jest wiele miast, ktore bały się w walce okaleczyć swą urodę. 

Warszawa się nie bała. 

| na tym polega Jej szczególne piękno. 


wanym posunięciem Hitlera. Aby ją zrównać z ziemią („o 
ile konieczności wojskowe, związane z umocnieniami, nie 
stoją temu na przeszkodzie”), powołano jesienią 1944 
roku specjalny sztab. Specjalne jednostki odkomendero- 
wane zostały do niszczenia zabytkowych budowli, mu- 
zeów, archiwów i bibliotek. Korzystały z porad fachowych 
ekspertów: historyków sztuki, architektów, wskazujących 
Co i jak, w jakiej kolejności niszczyć; który zbiór czy pom- 
nik przedstawia największą zabytkową i historyczną war- 
tość. Miasto zostało podzielone na rejony i dzielnice. 
Domy oznaczono numerami i datami wskazującymi kolej- 
ność zniszczenia. Po wywiezieniu i zrabowaniu ocalałych 
wnętrz przystąpiono do „dzieła”. Przy użyciu łatwopa- 
Inych płynów i miotaczy ognia podpalano domy. Do wyry- 
wania instalacji i urządzeń podziemnych Niemcy użyli 
czołgów. Specjalne oddziały niszczyły parki warszawskie. 
W grudniu 1944 roku wysadzono pomniki: Adama Mickie- 
wicza, Mikołaja Kopernika i księcia Józefa Poniatowskie- 
go... 


Miała być 
zrównana z ziemią 


W jednym z ostatnich przemówień w Reichstagu Hitler 
powiedział: „Warszawa stała się tylko pojęciem geogra- 
ficznym”. 


1945 roku w Lesznie Wielkopolskim w mieszkaniu nie- 
mieckiego architekta inż. Alfreda Mensenbacha odnale- 
ziono posegregowaną i opisaną kolekcję zdjęć. Więk- 
szość stanowiły fotografie wykonane podczas niszczy- 
cielskiej akcji. Inżynier architekt, członek organizacji zrze- 

- szającej twórczych pracowników Ill Rzeszy, był cztonkiem 
jednej ze specjalnych jednostek wyznaczonych do pe- 
dantycznej zagłady miasta. Wiedział jak można zniszczyć 
to, co zbudowali jego koledzy po fachu... (ag) 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


K ilka tygodni temu, jeszcze w starym roku 
1986, informowałem Was o interesującym 
spotkaniu dzieci i młodzieży w Bułgarii. Zamie- 
ściłem, obok swojej relacji z tej imprezy, fra- 
gment listu Krzyśka Biegowskiego z Trzcianki, 
młodego fotografika, który reprezentował mło- 
dych, zdolnych twórców z Polski. Obiecałem że 
niebawem zaprezentuję kilka zdjęć z pobytu pol- 
skiej ekipy w Bułgarii, autorstwa Krzyśka lub 
jego opiekuna Henryka Króla. Zdjęcia otrzyma- 
łem dopiero niedawno. Pan Henryk tłumaczył 
zwłokę w ich dostarczeniu chorobą i obowiązka- 
mi zawodowymi. Cóż — lepiej późno niż wcale.. 

Krótki komentarz do tego, co widzicie na zdję- 
ciach.... Ta potężna, wspaniała budowla to Naro- 
dowy Pałac Kultury im. Ludmiły Żiwkowej. Tu 
odbywają się międzynarodowe kongresy, konte- 
rencje, ale przede wszystkim pałac jest miejs- 
cem spotkań dzieci i młodzieży. Przedstawienia 
teatralne, projekcje filmów, koncerty — to pro- 
gram odbywających się tu imprez dla młodych i 
najmłodszych mieszkańców Sofii i innych miast 
Bułgarii. Krzyśka widzicie przy dzwonach... Przy- 
wiezione seedem lat temu do stolicy Bułgarii 
przez dzieci z różnych krajów, przez nich zawie- 
szone, tworzą monument „Sztandar Pokoju". 
Polska delegacja uczestniczyła nie tylko w ofi- 
cjalnych spotkaniach, ale też włączała się do to- 
warzyskich rozmów w kuluarach pałacu. Krzy- 
siek odbył interesującą pogawędkę z Włodzi- 
mierzem  Żiwkowem, dyrektorem Centrum 
„Sztandar Pokoju”. A zaprzyjaźnił się ze stale 
uśmiechniętymi Japończykami. Nie wiem na ile 
opanował niełatwy język japoński — czy na tyle 
by odwiedzić przyjaciół z dalekiej Japonii, którzy 
serdecznie go do siebie zapraszali? Na razie 
konwersacja — jak widać — odbywała się „na 


migi”.. 
2. Fot. H. Król 
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Kój war — sza——wski dzień — 


- najpiękniejszy ranek : 
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dziewcząt śmiech, co— dziennie tak ra-ciy— na się ————— 
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Słowa: Józef Lewiński 
I Andrzej Zaniewski 
Muzyka: Waldemar Parzyński 


MÓJ  . 
WARSZAWSKI DZIEŃ 


Tu są moje horyzonty 

i pierwszych odkryć lądy, 

bramy, place cały świal 

bo przęcież wiem — jestem tylko cieniem, 
zamyśleniem i marzeniem 

mego miasta, nocy, dnia. 


Relren 

Mój warszawski dzień, 
najpiękniejszy ranek, 

wokół słychać dziewcząt śmiech, 
codziennie tak zaczyna się 

mój warszawski dzień, 

dobry i słoneczny. 

Mój najjaśniejszy dzień, 

który idzie przez Nowy Świal 


| tak chcę iść Wisły cichym brzegiem, 
stać się dawnych czasów echem 

i w syreny patrzeć twarz, 

chcę przy niej być — zawsze obok, blisko. 
śpiewem, krokiem, gestem, myślą 

w srebrnej nocy, w dobrym dniu 


Refren 
Mój warszawski dzień... itd 


HOBBY — ELEKTRONIKA? 


| WYSYŁAMY POCZTĄ: 
| 0. PŁYTKI DRUKOWANE DO CIEKAWYCH URZĄ. 


DZEŃ ELEKTRONICZNYCH ze szczegółową iIN- AŚ WONI, instrument 
strukcją samodzielnego montowania. porkusyjny, A 
© NOWOCZESNA ELEKTRONIKA w muzyce, za- BZU żyto zawartością do 


bawie, gospodarstwie, fotografii, samochodzie i 
sporcie. : 

© PONAD 40 RÓŻNYCH UKŁĄDÓW. 

8 PRZYŚLIJ SWÓJ ADRES - otrzymasz kalalog. 
Prosimy załączyć znaczki za 25 + 5 zł 


J HOBBY - ELEKTRONIKA 
00-975 Warszawa 12, skr. poczt. 72 
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- Kiedy poruszamy się szybciej wokół Słońca — we dnie czy w 
nocy? 
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Nietoperze — przyjaciółmi człowieka 


USA (PAP). Nietoperze, tajemnicze nocne stworzenia budzące 
zazwyczaj lęk i odrazę jako „uosobienie złych mocy”, w rzeczywis- 
tości nie mają wiele wspólnego z tym obrazem. Według zoologa 
Merlina D. Tuttle z USA, który poświęcił swe prace badawcze tym 
zwierzętom, niechęć do nich jest nieuzasadniona. Nietoperze są 
stworzeniami bardzo czystymi, przyjemnymi dla ludzi, co więcej — 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni kącik 
uniwersalnych łamigłówek, zadań I logloznych zagadok 
= gwarantuje gimnastykę umystu, relaks I rozrywkę! Co 
tydzień — nowa porcja. A więc - do przyszłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry, 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszylro- [45] 
OŻ+ 


wane są matematyczne działania na licz 
bach. Każdy rysunek, to jedna cyfra. Powta- 
rzające się w tym układzie takie same rysu- 
neczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie 
z ich znakami zarówno w kierunku pozio- 
mym, jak i pionowym. Start! 


CO TO JEST? 


Go to jest TOMBAK? Tylko 
jedna z trzech poniższych odpo- 
wiedzi jest prawidłowa 

a) francuska tabaka do zaży , 


ZADANIE 
— BŁYSKA- 
WICA 


Jeżeli szaścioro dziaci zjada 
sześć jabłok w ciągu szościu 
minut, to ile takich dziaci zjada 
80 |abłak w ciągu 48 minut? 


SSS] 
RX + ADI = KAI 


NA + MED =MZ 


DZIWNE 
ZWIERZAKI 


Jeden i tylko jeden ze zwierzaków pod kre- 
ską, oznaczonych numerami od 1 do 6 — pasu- 
je logicznie do układu u góry w miejsce znaku 
zapytania. Zamyka on logicznie ten układ i po- 
winieneś go znaleźć najpóźniej w 5 rninut 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro- 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś obraz 
— wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na- 
tychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


ILE SZKLANEK 
WAŻY BUTELKA? 


pożytecznymi dla ogrodnictwa. Ludzie zabijają jednak nietoperze, TAJEMNICZE DZIAŁA- gqx11=957 | 
ponieważ są to zwierzęta inne, otoczone ponadto różnymi przesąda- NIA: rozwiązanie obok. UZU- - ="| 
3 J PEŁNIJ: każdy następny.wy- 
=. mi. Ot raz ciągu stanowi dwukrot- 730 » 5=146 | 
” Na całym świecie żyje ponad tysiąc odmian nietoperzy, które sta- —— NN 


ność poprzedniego wyrazu 
minus dziesięć; wyraz uzu- 817— 6=811 
pełniający — to 18. GDZIE 


nowią prawie jedną czwartą wszystkich gatunków ssaków. Odmiany 
—_ le różnią się pod względem zabarwienia, kształtu głowy oraz rozmia- 


rów = począwszy od małych liczących kilka centymetrów długości 
gacków tajlandzkich po olbrzymie nietoperze, 'których rozpiętość 
skrzydeł przekracza 2 metry. 


„Lałającemyszy”, jak się je czasem nazywa, są bardzo pożyteczne, 


gdyż kontrolują populację owadów i różnych szkodników roślin. 


„„OSTATNI MOHIKANIE” 
Z RODZINY GÓRSKICH GORYLI 


(PAP). Według ekspertów z World Wildlife Fund, bliski kontakt z 
ludźmi stwarza zagrożenie dla wymierającego gatunku górskich go- 
- ryli. Dziś pogłowie tych zwierząt w Afryce środkowej nie przekracza 
450 sztuk. Według Jefia Sapera, odpowiedzialnego za program ich 
ochrony, wynika to z faktu padnięcia kilku goryli zarażonych ludzkimi 
pasożytami. 
Bliskość człowieka nie wychodzi zwierzętom na zdrowie, goryle 
Są bowiem niezwykle podatne na wszelkiego rodzaju choroby ludz- 


(b). 


JEST SAMOTNIK: drugi od dołu w rzędzie przy 
prawej ścianie rysunku. ZADANIE — BŁYSKA- 
WICA: będzie widać trzy szczeble, bo jacht 
obniży się razem z lustrem wody. CO TO 
JEST: blekot — to niebezpieczna roślina trująca 


Jeśli rozwiązałeś już po- 
zostałe zadania i łamigłówki 
dzisiejszej . Abrakadabry — 
możesz w nagrodę za wy- 


Kie, jak grypa, odra iip. Poważnym zagrożeniem są zwłaszcza paso- | * małość narysować sobie 

_ żytyjeliowe, które podobnie jak wiele innych chorób nabytych od obrazek. Wystarczy w tym Na rysunku widać dokładnie, że butelka i szklanka 

człowieka mogą w przyszłości zagrażać populacji goryli. celu połączyć liniami prosty- ważą tyle, ile dzbanek (rys. A.), Sama butelka waży tyle, ile 
Rwanda posiada najliczniejsze pogłowie tych zwierząt, wynoszące mi kolejne punkty od pier- talerz i szklanka (rys. B). Natomiast dwa dzbanki ważą 

4 ok. 250 sztuk, pozostałe kolonie goryli znajdują się w narodowych wszego do ostatniego. Ry- tyle, ile trzy talerze (rys. C). Pomyśl i powiedz, ile szklanek 

parkach w Zairze i Ugandzie. Tam też stykają się z nimi turyści. suj! potrzeba, by zrównoważyć butelkę? ę 

k- 


— Nazwisko moje ujawniono — nie wiem w jaki sposób — znalaz- 
ło się na liście zaproszonych na bal I miało przyczynić się do 
kowania mnie wobec wrogów. Była to ciężka walka, bez 


zde: 
chwili wytchnienia. 


drzwiami cesarza — wzdrygnęta się Róża. 


— Omal nie zglnąłeś, wówczas, gdy cię napadnięto tuż pod 


— Jak to, co z tego? 
— Doprawdy, chyba zwariowałeś! 

Nie, Różyczko, nie zwariowałem. Wiem dobrze, że takie tale- 
rze były tylko dwa, od początku. I znowu muszą być dwa razem. U 
przyjaciół, nie u wrogów. Ja w każdym razie zajmę się teraz tale- 
rzem, niech pan Chatham w dalszym ciągu przetrząsa Londyn. 

— Pan Chatham depcze po piętach swojemu przeciwnikowi — 


— Damian również nie przeżył wojny — stwierdził sucho Ry- 
szard. 

— Ale w czasie oblężenia talerz wisiał jeszcze w pokoju Meli — 
upierał się Anto. 

— Tak, widziałem go. 

— Tylko jednemu człowiekowi mogło zależeć na talerzu — Anto 


— Miguel Toreno uratował ml życie. Gdyby nie on... Ale ty pyta- 
łeś o talerz — niski głos mówiącego był znowu spokojny i opano- 
wany. 

- Tak, talerz — Anto wstydził się trochę swojej niedyskretnej 
ciekawości. ż 

— Dziad Zygmunt miał go w wielkim poważaniu, byt to niejako 
symbol przyjaźni. Żona jego zabrata tę pamiątkę na wygnanie. 
Mój ojciec w dalszym ciągu otaczał malowanego Napoleona za- 
bobonną nieledwie czcią. Po jego śmierci talerz stał się moją 
własnością. Nie przywiązywałem już tak wielkiej wagi do tej ro- 


__ dzinnej pamiątki, a poproszony przez Jadzię Narzymską na 


Dlaczego? ; 
teraz nie ma Meli, ani talerza. 


ż Anto — zgromiła brata Róża. — Co ma talerz do rzeczy i 
porównanie? Szukamy Meli, a talerz... 


rl. 


oznajmił Ryszard. — Napisał ostatnio, że nie spuszczą go z oka, 
bo i tamten nie zaprzestaje poszukiwań. Pan Chatham dwoi się i 
trol. Upoważnitem go, by wybrał sobie pomocnika. 


— Słuchajcie — Anto wstał. — A może talerz jest jeszcze w'domu 


pani Narzymskiej? Stłuczony, ukryty, ale na miejscu. Należałoby 
ponownie przetrząsnąć wszystkie pokoje, a także strych i piwni- 
ce. 

— Zrobiliśmy to, niestety bez rezultatu. h 

— Komu mogło zależeć na talerzu? — rozważał głośno Anto. — 
Na starym sewrskim talerzu z wyszczerbionym brzegiem? Nie 
mógł go zabrać żaden przygodny włóczęga. To musiał zrobić 


ktoś, kto wiedział, co ten talerz dla nas znaczy. To mógł być 


wyłącznie Damian Dobrocki. 

— Dziad Damian dawno już nie żyje — zauważył Ryszard. 

— Czy aby na pewno? CD 

— Na pewno. Był już bardzo stary, choć trzymał się zadziwiają- 
co dobrze. 


- — Był w wieku pana Hutorowicza — wspomniała Róża — a pan 


mówił z zupełną pewnością siebie. — Jeżeli więc nie Jest to 
Damian, musi to być stryj Meli. 

— Po co mu talerz? — zdziwiła się Róża. 

— Nie wiem. Ale wiem, że talerz jest u niego. Ryszardzie, pro- 
szę cię, zapytaj go wręcz. 

— Nie utrzymujemy z nim żadnych stosunków — pospieszyta z 
wyjaśnieniem Róża. 

— To nie ma znaczenia — zniecierpliwił się Anto. — To sprawa o 
wiele ważniejsza, niż jakleś tam głupie towarzyskie konwenan- 
se. 

— Jeżeli tak ci na tym zależy... 

— Tak, Ryszardzie, bardzo mi zależy. 

— Ryszard obiecał i dotrzymał obietnicy. Odwiedził Wactawa 
Narzymskiego nazajutrz przed obiadem. Pan domu przyjął go w 
szlafroku, ziewając ukradkiem. Wyglądał źle, jak gdyby wstał po 

_ choroble lub po zbyt wesoto spędzonej nocy. 

— Talerz? Jaki talerz? — zdziwił się nieszczerze. 

— Sewrski talerz z Napoleonem, który ofiarowatem Meli — wy- 
jaśnit cierpliwie Ryszard. —- Musiał go pan widywać w pokoju 
dziewczynki. Był tam jeszcze po kapitulacji. Cdn. 
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MYDARZYĆ. 


O SMICIE, DZIRD BOROWY 
ZMIENIONY PONOWNIE M 
NIEDŻMIEDZIĄ ODPROWE -| 

GOŚCI nr 
SKRAJ LASU. 


KAJKO | KOKOSZ rnE 
HIEDZIEA . IAKIPA 

MEPOKOJEFY MIESZ- 
KĄRCY GRODU OCZE- 


pz Oo w M Non) m 


KASZTELAN SMOIMA 


M DESPERACJĘ 


| rr ZMYCZAIEM POPADŁ 


LEPSI MOJE... 


[4 zaj j 
EA =" 


ME 


JESLI TO KTOŚ Z MOCH 
PODDANYCH ,PODFHF1 SUĘ 
DO DYMISJI. PÓJDĘ 
NA TUŁRCZKĘ I 


Sy 
U 


v 


CZAI 


Jakerz z Mapołeotem,. Anto 


Było clepło i cicho. W otwartych oknach falowały firanki poru- 
szane delikatnym oddechem wieczoru. Obrzeżone drzewami 
podwórze oddzielało Ich pawilon od ulicy Catlnat, mało zresztą 
ruchliwej I tatwo byto zapomnieć o wielkim Paryżu, a poczuć się 
swobodnie niczym w zacisznym prowincjonalnym miasteczku. 

Anto cały dzień spędził z Tristanem Lambert odwiedzając daw- 
nych kolegów. Z przyjemnością zasladł teraz w saloniku siostry 
rozkoszując się atmosferą domu, poczuciem bezpieczeństwa, 
ciepłem | przyjaźnią. 

— Co właściwie chcecie wiedzieć? - westchnął Ryszard z rezy- 
gnacją, widząc błyszczące ciekawością oczy Anta I nadąsaną 
minę Róży. 


KTO BY TO NIEBYŁ, 
FIUSIMY TEMU ZAPO— 
BIEC. OBIECALISMTY TO 
DZIADOLH BOROWEMU. 
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NIEBAWEM KAJKO 
1 KOKOSZ, ZAOPAT— 
RZENI M POTRZEBNY 
SPRZĘT PONOWNIE 
UDALI SIĘ DO LASU. 


— Wszystko — pospieszył z odpowiedzią chłopiec. — Absolutnie 
wszystko — dodała Róża. — I prosimy o szczerość. Jak na spowie- 
dzi. 

— Twój dziad Zygmunt, przyjaciel naszego Dziadusia — zacząt 
Anto. 

— Dziad Zygmunt zginął w tajemniczych okolicznościach pod- 
czas Powstania. — Ryszard utkwił wzrok w mlecznym szkle lam- 
PY. 

— Wspominał pan Hutorowicz — szepnęła Róża. — To Da- 
mian... 

— Tak. Zdobyto pewność, że zgubił go Damian, jego przyrodni 
brat. Ale co się z nim właściwie stało jest do dziś dnia tajemnicą. 
Wiadomo tylko, że przepadł, jak gdyby nagle przestał istnieć. 
Jego żona z synem — molm ojcem — musiała uchodzić z kraju. 
Niestety, | we Francji nie czuła się bezpieczna. Nastawano na 
życie chtopca. Przyjaciele pomogli jej niepostrzeżenie przedo- 
stać się do Hiszpanii. Tam zgubiono jej ślad. Osladta w Segowii. 
Na szczęście wywiozła sporą część kapitałów I pękatą szkatutę 
biżuterii, mogta więc żyć spokojnie w tym pięknym kastylijskim 
miasteczku. Syn jej poślubił Hiszpankę, moją matkę, a prawdziwy 
Miguel Toreno był sierotą, wychowywanym wraz z siostrą przez 
intendenta dziadków. To chyba wszystko. 

— Jak to wszystko? — oburzył się Anto. — A talerz? 

— Poczekaj, Anto — przerwała Róża. — Powiedz, Ryszardzie, w 
Jakich dokładnie okolicznościach zmarli twol rodzice? 

— Zmarli prawie jednocześnie — Ryszard spuścił głowę. — Pano- 
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ZNAKOMICIE POD- 

NOSI UROKI 

KRAJOBRRZU. 


MĄDRALA stoi przed klasą I błą- 
dzi wskazówką po maple. 

— Zastanów się! — mówi nauczy- 
ciel. - Jak możesz szukać Ameryki 
w Azji? 

— Przecież pan nam mówił, że 
Krzysztof Kolumb też szukał Indii, a 
w końcu odkrył Amerykę. 

* 

NA LEKCJI chemii nauczyciel 
przygotowuje klasę do bardzo 
skomplikowanego doświadczenia 
chemicznego. Wreszcie pyta: 

— Czy potrzebne są jeszcze ja- 
kleś dodatkowe informacje? 

Zgłasza się Mądrala: 

— Proszę pana, a do której szko- 
ły mamy jutro przyjść na lekcje? 


wała wówczas straszna epidemia tyfusu. Ja byłem w Salamance, 
na uniwersytecie. Mamę ojciec wysłał na wieś, ale zaraz wróciła, 
nie chciała rozstawać się z nim. Znaleziono go fjewnego wleczo- 
ru... niedaleko domu... ze sztyletem w plecach. — Ryszard zamilkł, 
a po chwili dodał zaciskając ręce: — Mama umarła z rozpaczy. 

— Mój Boże, Ryszardzie, drogi, kochany — Róża przytuliła do 
serca głowę męża. — Co ty przeżyłeś! Co przeżyłeś! 

— Przeżyłem — Ryszard zamknął oczy. Chciał może oddalić tra- 
giczną wizję? - Wówczas powziątem decyzję — dodał szeptem. 

— Boże, Boże — płakata Róża. 

— Zostałem sam. Byłem już dorosły, ale to tym ciężej. Ja, ostat- 
ni z Żeranów. Nie mlatem nikogo. | postanowitem działać. Nale- 
żało ratować niewinnych. Nie dopuścić do dalszych zbrodni. Mój 
Ojciec padł ofiarą nienawiści Damiana do rodziny Żeranów, ale 
innych Damian niszczył z pobudek politycznych. Byt ciągle na 
rosyjskim żołdzie. Rodacy ufall mu. Wtajemniczytem w moje pla- 
ny Miguela Toreno. Znaliśmy się przecież od dziecka. I wyruszy- 
liśmy do Paryża. Nic tu o mnie nie wiedziano i to mi ułatwiło 
zadanie. Udato mi się nawiązać kontakt z grupą Polaków, prowa- 
dzących patriotyczną działalność. Zostatem nawet tącznikiem 
między nimi, a cesarzem. Napoleon III sprzyjał nam, oficjalnie jed- 
nak nie mógł deklarować się ze zbyt wielką pomocą. Liberia, Jaką 
nosiłem w Tuileriach, utatwiała zadanie. Wróg niestety dotarł I do 
pałacu. 

— O tak — westchnęła Róża. 

Dokończenie na si 


